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------- Silniejszy jestem, cięższą podajcie mi zbroję. -------

PROMIEŃ
Miesięcznik Młodzieży Gimnazjalnej w  Ostrowie W lkp. 

nakładem T. T« Z-u.

Kierów, w ydaw nictw a R edaktor odpow iedzialny R edaktor naczelny 
E dw ard G rzęda P ro t dr. J . Jachim ek Edm und Kołodziej

W dniu najgodniejszych IMIENIN Wskrze­
siciela Państwa Polskiego, najlepszego i na- 
wierniejszego Syna Odrodzonej Ojczyzny, 
człowieka który nosi imię

J ó z e f  P i ł s u d s k i ,
składamy Mu my młodzież polska, wraz 
z całym Narodem najgorętsze i najserdecz­
niejsze życzenia, aby jeszcze długo mógł 
bez trosk i zmartwień pracować nad umoc­
nieniem potęgi Państwa Polskiego !

Redakcja „Promienia”.

I
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W radosnym dniu IMIENIN naszego kochanego 
i cenionego przez młodzież i obywatelstwo ostrowskie 
pedagoga, pana

prof. dr. Józefa  Jachim ka,
składa Mu Redakcja „Promienia*1 w imieniu mło­
dzieży całego Zakładu jak najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia i wszelkiej pomyślności, dziękując Mu także 
za trudy które ponosi nad wychowaniem Nas mło­
dzieży !

R ed a k cja  „ P ro m ien ia ”.

L egjony
w w a lce  o osw ob od zen ie  P olsk i 
z Józefem  P iłsudsk im  na cze le .

Zw olna skorupa zobojętn ien ia  i b ierności poczęła  pękać. 
P rzez  jej szpary  rozbłysła sw ą jasnością myśl o stw orzeniu  
wolnej i n iepodległej ojczyzny.

Atoli silny najeźdźca  ciężką i tw ard ą  sw ą łapą  p a ra li­
żow ał w szelkie odruchy synów, k tórzy dążyli do osw obo­
dzen ia  m atki-ojczyzny. I ginęli Ci Synow ie napróżno, jednak  
z nadzie ją  w sercu, że z krwi Ich pow stanie M ąż, który  d o ­
kona tego, czego oni dokonać chcieli a n ieste ty  nie mogli.

Tak było długie, długie lata . Jed n ak o w o ż  płom ień 
w olności, jakkolw iek p rzysypany  popiołem  zobojętn ien ia  a n a ­
w et rezygnacji Synów ojczyzny, z drugiej strony  znow u 
gaszony nienaw istnym  oddechem  zaborców , nie zagasł.

U m ęczona Polska oczekiw ała w ybaw iciela. A  on rz e ­
czyw iście przyszedł. N ajp ierw  zbadał te ren  swej p racy  i jej 
ducha, a następn ie  począł pocieszać zrozpaczone dzieci. 
A  mówił z tak ą  m ocą, że uw ierzono Mu.

On działał. A toli oko szpiega spostrzegło  Jego  p racę  — 
przejrza ło  jego plany. I w tedy  poczęto  go śledzić. Je d n ak
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On, trop iony  jak jeleń przez ogary, mimo n iebezp ieczeństw  
grożących Mu na każdym  kroku, nie zap rzesta ł Swej w znios­
łej pracy.

W reszcie w  oparciu  o jedno państw o zaborcze W ielki 
Ten Człow iek rozpoczął w alkę na śmierć i życie z dw ugło­
wym carskim  orłem. Mimo m ałych sił, odnosi On zw ycięstw a 
w K ie leck iem : pod C hyżów ką i Łow czów kiem . Sypią się 
odznaczenia  na piersi n ieustraszonych Salw atorów  ojczyzny.

Jednakow oż nie obyło się bez krw aw ych ofiar. W  zm a­
ganiu się z nieprzyjaciółm i p ada  250 oficerów  i żołnierzy, 
w ielu zaś zostaje ciężko ranionych. „W olność ojczyzny krw ią 
okupić trzeba"  — mówi K om endant.

G dy jedna arm ja w alczyła o w olność w K ieleckiem , to 
B rygada K arpacka w yw alcza ju trzenkę sw obody na W ęgrzech , 
w zm agając się z dzikiem i dziećm i stepów  — z K ozakam i. 
M ęstw o ich znaczą zw ycięstw a pod K racsfaln, M ^rm aros 
Sziget, pod Bocsko.

N ieprzyjaciel cofa się. B rygada K arpacka  ściga go aż 
pod  Stanisław ów . N astępuje k rw aw a b itw a pod M ołotkow em , 
gdzie nasi z pow odu s tra t musieli cofnąć się. T rudno, w iny 
ojców krw ią i bólem  się okupuje.

N astępu ją  dalsze w alki w Galicji W schodniej. Ś lady  
zw ycięstw  obficie zostały  zaznaczone krw ią pod Sokołów ką, 
Ujściem , Jasien iem  górnym , w p rzełęczy  karpack ie j pod  
O kórm ezo.

Legioniści, mimo że w alczyli w  błocie, w  roztopach  
i na m rozie, mimo braku  m undurów  i żyw ności, nie tra c ą  
ducha, bo to by ło : „Dla C iebie Polsko i dla Tw ej chw ały!"

N astępu je  m ała p rzerw a. T eren  w alk przenosi się n a  
pogranicze Bukow iny i B esarabji. N astępu ją  nowe zw ycięs­
tw a ; znaną jest szarża K aw alerji legionow ej pod R okitną. 
P raw ie  w szyscy uczestnicy  zginęli, ale pozosta ła  po n ich  
sław a i podziw  dla ich bohaterstw a. Długo jeszcze w alczy ła  
na K resach daw nej R zeczypospolitej II b rygada, aż  
w reszcie w październ iku  1915 r. zosta ła  p rzeniesiona na- 
W ołyń, gdzie w alczyły już b rygada I III.

T ak  działo się na po łudniow o-w schodnim  fro n c ie . Tym  
czasem  I B rygada z b rygad ierem  Józefem  P iłsudskim  s tacza ła  
ciężkie boje nad  rzeką  Nidą. K iedy zaś linja fron tow a G or- 
lice-T arnów  została  przerw ana, I B rygada w  pościgu za 
M oskalem  stacza  k rw aw e boje pod K lim ontow em , K onaram i 
i Kozinkiem . S tosunkow o wiele krwi b o h a te ró w  leg ionow ych 
w siąkło w ziemię tych m iejscow ości, ale „w olność o jczyzny 
krw ią okupić trzeba"  !
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1W reszcie n ieprzy jaciela  całkiem  w yparto  z lew ego 
brzegu W isły. H ydra rosyjska, czując usuw ający się grunt 
z pod nóg, niszczy z rozpaczy  i w ściekłości wsie i m iasteczka. 
W reszcie po dw udniow ej bitw ie pod Józefow em , legjoniści 
w stępu ją  na ziemię lubelską. M oskale, cofając się, pozosta ­
w iają tylko zgliszcza i w yjące na nich psy, bo naw et ludność 
up row adzają , k tó ra  m rze setkam i z głodu i w ycieńczenia. 
W  końcu ułani Beliny pierw si w stępu ją  do Lublina, szaleją­
cego z radości na ich widok.

W  tym samym zaś czasie, gdy zdobyw ano Lublin, b ry ­
gad ier Piłsudski toczy  pod Jastkow em  niezm iernie krw aw ą 
bitw ę, uw ieńczoną zw ycięstw em .

O dtąd  Legjony stale  ścigają w roga m aszerując przez 
ziem ię podlaską, a w reszcie po p rzep raw ie  przez Niemen, 
ścigają w roga na ziemi litew skiej, s taczając  w iele w alk i p o ­
tyczek. Znow u W iedeń  odw ołuje Legjony na inną placów kę, 
m ianow icie na W ołyń, aby oczyścić go z grasującego tam  
kozactw a. W yparto  kozaków  aż poza rzekę  Stochód przy 
pom ocy now outw orzonej III B rygady. Potem  jeszcze n a s tę ­
pują listopadow e w alki n ad  S tyrem : pod Kukiem, K oszysz- 
czam i, Jab ło n k ą  i K ostuchnów ką. W  w alkach tych b rała  
także  już udział II b rygada, p rzen iesiona  tutaj z Be- 
arabji. C iężkie chwile przeżyły  Legjony podczas ofensyw y 
gen. Brusiłow a odp ieranej z nieustraszonem  m ęstw em  i energją. 
Działo się to w połow ie roku 1916. Z początkiem  paździe r­
nika w ycofano Legjony z frontu i p rzeniesiono  je do rezerw y  
na Litw ę pod B aranow icze, gdzie pozostaw ały  do końca 
listopada 1916 r.

Nie będę  opisyw ał dalszych czynów  i dziejów  Legjonów, 
bo  są one aż nad to  w szystkim  znane. D odam  tylko to, że 
pom im o różnych n iepow odzeń  i przeciw ności, nie upadli 
Legjoniści na  duchu, nie zatracili w iary  w lepszą pizyszłość. 
W  głównej zaś m ierze przyczynił się do tego hart i n iez­
łom na w ola K om endanta  Legjonów i W odza N arodu Polskiego. 
Nie zdołały Go ugiąć ani ponure perspek tyw y  przyszłości 
m alujące się Mu p rzed  oczym a podczas n iep rzespanych  no ­
cy, ani rozpaczliw e położenie Legjonów  i sp raw y polskiej.

On dalej działał z żelazną energją. Zaparłszy się nogami, 
począł odw alać kam ień grobow y Swej M atki. Mimo, że na- 
pęczniałe żyły w ystąp iły  Mu na czoło, mimo, że k rew  oczy 
Mu zalew ała  pod w pływ em  c iężaru , k tóry  wziął na Swe 
bark i — zw yciężył

Polska z m a rtw y ch p o w sta ła !
Polska zrzuciła pę ta  niew oli!
J e s t  w olną!
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A  stała  się w olną tylko dzięki Nie m u-Pierw sze mu Sy­
now i wolnej ojczyzny — Budow niczem u P aństw a Polskiego.

D latego cześć Ci W odzu!

Bądź błogosław iony za to w szystko, Coś z d z ia ła ł!
• * *

R edak to r naczelny

Postępujmy stale naprzód!
Zagadnienia postępu  we w szystkich dziedzinach zaw sze 

były ak tualne i żyw otne. Ten ustaw iczny pęd  naprzód  pha- 
rak teryzu je  w szystkie narody, państw a — całą ludzkość. 
N ajw ięcej jednak  idea  postępu  absorbuje  nasze umysły 
m łodzieńcze. M łodzież musi naród  swój pow ieść w tym 
niepow strzym anym  pędzie w n ieznaną dal, w pędzie, k tóry  
ze stale w zrasta jącą  szybkością unosi ludzkość dn jak  naj­
w iększej potęgi i św ietności. M łodzież w spó łc jt na, polska, 
musi stać się pokoleniem , k tóre sw ą nieznisz zainą inicja­
tyw ą, siłą ducha i w ytrw ałością, musi w yw iązać się z z ad a ­
nia, jakie mu dzieje pow ierzyły.

P rzeg lądając  karty  historji zauw ażym y, że na czele 
ludzkości kroczyły  różne narody, często  zm ieniając kolejność. 
Działo się to bow iem  dlatego, że n a r ó d ', k tó re  nie m ogły 
dotrzym ać kroku w ogólnośw iatow ym  v y^cigu innym n a ro ­
dom, rozw ijającym  się prędzej, zostaw ały  w tyle i ginęły. 
P odobn ie  działo się i z Polską p rzedrozb iorow ą. Polacy 
w tedy  zbyt ufali w n iezn iszczalną po tęgę  „R zeczypospolitej" 
i nie wysilali się w cale w pracy  i tw órczości. Nie dotrzym ali 
w skutek  tego kroku sąsiadom , k tórzy  stanęli na  wyższym 
poziom ie od Polski i łatw o zalali i zgnietli ją.

Dzisiaj już Polacy przekonali się, że chcąc wybić się 
na czoło narodów , albo przynajm niej nie pozostaw ać na 
ostatn ich  m iejscach, trzeb a  kolosalnego wysiłku, — wysiłku 
pracy. D latego stale odbijają  się nam  o uszy hasła „ustaw icz­
nej p racy  dla dobra  państw a i spo łeczeństw a, postępu  
w kulturze i cywilizacji."

Ja k że  ogrom na i system atyczna wre obecnie 
w Polsce p raca  nad  polepszeniem  bytu i pchnięciem  na 
w łaściw  te ry  całego organizm u p a ń s tw o w e g o !
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Ileż mamy stale reform  i innow acyj! N iejednem u z nas 
ciśnie się na pew no na usta  p y tan ie :

„Do czego Polska dąży?*- *

T rudna  na to odpow iedź. Nie posiada  bow iem  naród  
polski, jako całość, wielkiej idei p rzew odniej. Sąsiedzi nasi 
m ają jąsnę cele, k tó re  m agnetyzują ich ludność, — Niemcy 
m ają ideę ekspansji pod hasłem  „D eutschland  uber alles** 
— w Rosji jest celem  w yw ołanie rew olucji. A le naród  polski 
zato  posiada w iele drobniejszych, nie mniej w ażnych spraw  
do załatw ienia. M ianow icie musimy się najp ierw  zająć 

. umoęąi<pniem i, napraw ięnięjni. p o d s ta w  ;.pąństvyą, od gruntu. 
1 Ni* m ożna bow iem  budow ać niczego ' tKWaUgo^na zn iszczo­

nych fundam entach .
Dląfęgo musiipy- na jp iepy  podnieść  pozjom  m oralno- 

" e tyczny  jędpostki ą dąlej sp o łeczeń stw a^  Chociaż od pow- 
c(stan ia  .państw a ppjs(dego,( tęp j si,ę(, w ytrw ale  i skutecznie 

w szelkie oBjąwy w archolstw a, p iek ąm ęśc i i nieuczciw ości,
to jednąk  jeszcze bardzo  ętyżp pozostało  dp^zrobienia.

Z apytam y się rrioże, kto m a ‘W nas w yrobić sumienie 
narodow e, póćżućie Obyw atelskie, karność, obow iązkow ość 
i uczciw ość ? O ćźyw iśćić prócż domii, szkoła i przedew szys- 
tkiem  orgattiźacje, k tó re  zależnie  od swych założeń  ideow ych, 
kształcą  nas w odpow iednim  kierunku.' Je d n o stk a  zaś ukszta ł­
tow aną przez, pow yższe insty tucje, posiadająca  w ysokie p o ­
czucie n a rę d o w e ,i  jppralne, b id z ie ,, mpgłą z pow odzeniem  
p racow ać  nad  dobrem  państw a, i sęo ł^czenśfw a. N aw et A. 
M ickiew icz m ówi „O jlę polepszy,c/e jl,pow iększycie duszę 

7w ą sz ą r— o tylę^ po lepszyc ie ,,(p raw q w asze.,).^pow iększycie
, granice w/wze." ,J1( . ,

W śród Wielu z&dAń, k tó re 'je s z c z e ’ łcżekńją na ro zw ią ­
zan ie , trzeb a  na ćtfele póśtaw tć : podźw ignięćie kraju z ruiny 
gospodarczej i ' up rzem ysłow ien i^1 goi Dalej trzeba  ponieść 
w iele ofiar i Wysiłków, aż^bty -podnieść ośw iatę i cyw ilizację 
do. p oz iom a rów nego jnnyrp .pąństw om . T ak, jak potrafiliśm y 
jEOrgantzęwaję J lp tftjctw a, ’ o ą w e f  ę jta z a ć  się w  wielu
w ypadkach  najjąps^yrpi w^tycfh, d^iędzinaęl], tak  musimy do 

. ;PPziómy, podciągnąć Ę ptę m o rs k ą  W iele  jeszcze
/p,ęqziemy m u s ie ć  jw P o lscę  ^m ieriiaę. i n ap raw iać , ażeby 
w reszcie zapanow ał u nas pow szechnyxdobyobyt i porządek .

A le .musimy chc ieć! Słusznie p isą t.R eym on t, że żyć „to 
d z ia ła ć . . to  ajozlewać p*> św iecie, ta le n t  nenergję, uczucie, 
pom agać w czasie, teraźniejszym  pokoleniom  przyszłym ."
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Pokolenie w spółęzesnę, które, w łasnem i oczym a pa trzy  
na  wyniki ow ocnej p racy  w odbudow ie odrodzonej Polski, 
nie może tylko radow ać się i w yęEw alać tego, lecz musi syste­
m atycznie i w ytrw ale  budow ać drogę do jeszcze potężniejszęj 
i w iększej O jczyzny. A lbow iem  pam iętajm y, że „kto nie po­
s tępu je  sta le  naprzód , ten  się cofa!"

i • ..u r»v i
■ i/1nl ’ i .. .

" .h '.  « • /  r i  i

V.
J/ZłA.I V

*>■./IŚwięta narodowe.
My uczniow ie, jak się przekonałem , nie zdąjem y .sobię 

należycie  sp raw y  z tego, jąk w ielkie znaczen ie  m ają, dla 
nas św ięta  tak  zw ane „narodow e." G dy w nikniem y w histo- 
rję pow szechną w ogólności, a polską w szczególe, to m o­
żem y zaobserw ow ać, jak w ielkie znaczenie m ają dla posz­
czególnych narodów  tak ie św ięta. N iekoniecznie jednak  
istn ieją  pod „firm ą” „św iąt na rodow ych .” Nie szukajm y tych 
p rzykładów  daleko^ najlepśzynfc d o ^ ło d tm  tego , ćb pow iedzia­
łem, to h istorja  Polski w okresie niew oli. Kto wie, czy głów ­
nym czynnikiem  odrodzen ia  P aństw a  Polskiego nie były w łaś­
nie takie obchody patfjo tyćzhe, na k tórych czysto krew  
p łynęła  ćfcficie, a  po k tó rych  zazw yczaj pow iększała  się lłćz- 
ba  m ęczeilhikóW 1 za spfaw ę pólśką. Główrtie działo To1 się 
na ulicach stolicy K rólestw a K ongresow ego, ale nie b rak  
było ich także  po cichych i zap ad ły ch  w ioskach podlaskich, 
czy litew skich, gdzie flahajkartii zm uszano ludność do po rzu ­
can ia  w iary ojców, a ’w ‘ następstw ie  tego  do  w yrzeczenia  
się polskości.

D laczego rządy  zaborcze, aż tak  tak  zw alczały te m a­
nifestacje n a ro d o w e ?  Zw alczały  je d latego, że tak ie  obcho­
dy budziły uśpionego cżęśto  ducha narodow ego, ŻC rodziły  
one w sercach  nfetylko tęsk n o tę  Ż& daw nem i czasam i, kiedy 
Polska^ była w ielka i‘ po tężna, ale Budztły one w  sercaćh  
uciem iężonych ńienafoiść do zaborców  i chęć w yw alczenia
sw obody dla Pofśki i , d la 'w ła śn e g o  dobra.

< f I . .i - *  ■ 1 l' ■ • 1 ■ ; • ł * .. I :
Lecz n ie  .na tem  jeszcze kończy, się -w p ływ  św iąt n a ­

rodow ych. Ś w ię ta  n arodow e także  usz lachetn iają  nas n ie ja ­
ko, kiedy to przypom inam y sobie o w zniosłych m yślach i -o za­
m iarach, naszych ojcQ>v, k ie d y /to  sp o s trz e ż m y , jak  w ielką 
m oże być miłość ojczv, n* M am tu na myśli kansty tpęję  3-go
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M aja. Z tych św iąt nietylko uczym y się kochać ojczyznę, 
ale uczym y się także najw iększego pośw ięcenia dla niej 
i w yrzeczen ia  się w szystkiego, naw et na jd roższego : domu 
rodzinnego i wygód, aby  iść na n iepew ny los i poniew ierkę, 
a w reszcie, aby  zginąć gdzieś w głuszy leśnej z przeb itą  
przez żo łdaka rosyjskiego, czy niem ieckiego piersią.

T akże św ięta  narodow e uczą nas kochać i sław ić ta ­
kich bohaterów , jak Kościuszków , Poniatow skich, D ąb ro ­
w skich, T raugutów  i najw iększego b o h a te ra  odrodzonej Pol­
ski — jej Budow niczego — Józefa  Piłsudskiego. Podczas 
tych św iąt oddajem y tym bohaterom  to, co im się słusznie 
należy  — podziw , miłość i gorące przyw iązanie.

Sądzę, że racje, k tó re  tutaj przytoczyłem , starczą  w zu­
pełności, aby zrozum ieć, że św ięta  narodow e nietylko, że 
nie są  czem ś ubocznem  i m ałoznaczącem , ale są w ażne- 
mi m om entam i w życiu państw a i narodu.

Ed -  Ko

/  -------------------------------

Przyjaźń a m łodzież.
Uczucie przyjaźni m a sw oisty c h a rak te r i znaczenie. 

Że ono jest po trzebne w życiu człow ieka, to nie podlega 
dyskusji. W  żadnym  jednak  zakresie  po trzeba przyjaźni nie 
w ystępuje tak silnie, jak w łaśnie teraz , w okresie m łodzień­
czym.

„Nie znalazłem  przyjaciela. J a k  mi ciężko.” —
„Nie mam nikogo, komu mógłbym  wyjawić moje radości, 

k tó ryby  mi w spółczuł w chw ilach sm utku i depresji ducho- 
wej. —

„Jestem  skryty. Nie umiem zbliżyć się do ludzi, nie 
umiem z nimi żyć.” — ,

Takie i inne głosy m ożna często  słyszeć od kolegów  
lub czytać w pam iętnikach. To uczucie sam otności spraw ia, 
że m łodzież sam a s ta ra  się poszukać przyjaciela, p róbuje 
naw iązać  k on tak t z coraz to innymi ludźmi, rozw aża komu 
m ożna sw oją przyjaźń ofiarow ać. N iem ożność znalezienia 
przy jaciela odczuw a bardzo  głęboko, jako dotkliw ą przykrość. 
O dsuw a się w ów czas taka  jednostka  od otoczenia, od ko le­
gów, s tr je  się skryta, zam roczona, stale chodzi sm utna 
i czuje, że jej czegoś brak.

N asuw a się pytanie, czem u m łodzież tak  bardzo  s ta ra  
się o naw iązanie przyjaźni ?
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Oto w okresie do rastan ia  następuje  w m łodzieży zw rot 
od św iata zew nętrznego  do w ew nętrznego, do w łasnych 
przeżyć. Pow sta ją  w człow ieku now e zagadnienia, k tóre 
s ta ra  się rozw iązać. Pojaw iają się coraz to inne nastro je , 
św iat mu się p rzedstaw ia  w innych barw ach. W ów czas d a ­
na jednostka zw raca się do rów ieśników , pragnąc spraw dzić 
czy i oni odczuw ają to sam o i chce się podzielić ze swem i 
myślami, by nie czuć się dziw akiem , chce się podzielić ra ­
dością, smutkiem , chce znaleźć przyjaciela, w iernego, p ra w ­
dziw ego przyjaciela. Takiego, którem u m ożna zaufać, k tóry  
w esprze, pocieszy.

P rzyjaźń  m a bardzo  doniosłe znaczenie w ychow aw cze. 
O tw iera  ona drogę do duszy innego z rów ieśników . Ja k  
daleko  sięga w pływ  jednego osobnika na drugiego, nie da 
się ściśle określić, czasem  bardzo  daleko. W  każdym  razie 
z radością  należy  w itać fakt zbliżenia się jakiejś chw iejnej 
jednostki do osobnika w ysokow artościow ego, o w yrobionej 
etyce a z lękiem  do złych ludzi. K orzyści p łynące z p rzy ­
jaźni są olbrzym ie. Uczy ona poznaw ania  pragnień innych 
ludzi. U czy ona um iejętności dostosow yw ania się do innych, 
a to, trzeb a  przyznać, bardzo  w ielka sztuka. T rzeba  więc 
ułatw ić i dostarczyć nam  m łodzieży, sposobności do zbliżenia 
się do kolegów  a my winniśm y te sposobności w ykorzystać. 
O rganizacje, k tó re  m ają p rzecież w swem  założeniu także 
naw iązanie kon tak tu  koleżeńskiego, nam  nie w ystarczają. O sią­
gają one bow iem  cel ten  w bardzo nikłym  stopniu.

Zżycie się na teren ie  organizacji jest bardzo  pow ierz­
chow ne i m ałow artościow e, a często pow oduje ona p ow sta­
w anie antagonizm ów  w śród  m łodzieży.

M łodzież niety lko szuka przyjaźni u samej siebie, 
u rów ieśników , lecz często  zw raca się z nią do osób s ta r­
szych, do w ychow aw ców , k tórzy po trafią  ją zrozum ieć i dać 
jej oparcie, którzy um ieją nią pokierow ać i zw rócić na w łaściw e 
drogi. D arzy więc często  ich zaufaniem  i miłością, zw łaszcza 
tych, k tórzy au to ry tetem  kierują m łodzieżą i decydują 
o w ychow aniu  jej n ierzadko  na całe życie.

W  okresie do jrzew ania  budzi się w m łodzieży duch 
buntu i d latego w ażną jest rzeczą  uzyskanie w pływ u na nią. 
M łodzież łatw o poddaje  się silnym indyw idualnościom  i po ­
zw ala k ierow ać sobą. Nie m ożna zaprzeczyć, że energja, 
zapał, entuzjazm , żyw e poczucie rzeczyw stości, in tuicyjne 
w yczuw anie prądów , to cechy m łodości, jak nie m ożna za ­
przeczyć, że p rz e s ta ją o n e  być w artościow em i, gdy przejaw iają 
się w n iew łaściw ej form ie, gdy są one w ykorzystyw ane dla
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celów  nie przynoszących  społeczeństw u żadnej korzyści, 
bądź1 zgoła dla życia społecznego szkodliwych- D latego też 
kocham y tych, k tó rzy  pd trafią  nam i kierow ać ł sk ierow yw ać 
nasze siły do tw órczej, p rzynoszącej Społeczeństw u korzyści, 
pracy.

B ardzo ważnym  i w artościow ym  objąw em  przyjaźni 
jest ado rac ja  i uw ielbianie pew nej osoby. M ożna całemi 
godzinam i rozm yślać o w łaściw ościach, danej osoby, p rze j­
muje się jej ideały , u lega się jej w różnych dziedzinach ży­
cia. N iew ątpliw ie tak a  adoracja  jest bardzo  kró tka, ale 
w pływ  jej m ożna odczuć n ieraz po długich la tach '

W idzim y więc, że przy jaźń  odgryw a w naszem  życiu 
bardzo  doniosłą  rolę a znalezienie przyjaciela, to znalezienie 
skarbu. „Kto p rzy jacie la  znalazł, skarb  znalazł.” H asłem  w ięc 
naszem  niech b ęd ą  słow a M ickiew icza:

„Szczęśliw a przyjaźń! Św iętym  jest na ziemi,
K to um iał przy jaźń  zaw rzeć ze św iętym i."

Z. M

Z te k i w z o r o w y c h  w y p ra co w a ń .

C złow ieku , gd yb yś w ied z ia ł jak a  
tw oja  w ła d z a !

(Rozw inięcie pow iedzen ia  A. M ickiewicza]
„Człowieku, gdybyś w iedział, jaka  tw oja w ładza." 

D opraw dy, słuszne i rtlądre pow iedzenie. Człow iek nieraz 
nie zna sam siebie, nie zna, co potrafi jego wola, nie wie 
do czego jest zdolne żyw iołow e niczem  nieograniczone uczu­
cie. Człow iek nie wie, że w olą sw oją w ykształconą, skupioną 
i uczuciem  silnem zdolen jest za sobą porw ać m asy m oże sw o­
je ideały, sw e dążęnia, swe p rzekonan ia  p rze lać  w duszę in- 
nyęh, wziąść ich ze sobą, okiełznać ich po tęgą  swej myśli, 
w ytw orzyć w zbiorow isku jedną w spólną duszę, jeden w spól­
ny kierunek, miłość jednego i dążenie do jednego celu.

Lecz to jeśt tylko w tedy  m ożliwe, o ile zgoda panuje 
m iędzy sercem  i rozum em , w olą i uczuciem  a  żadną m iarą 
nie m oże rdżum  p rzew ażać  nad uczuciem . Z resztą, do róż­
nych ludzi różne trz e b a  stosow ać sposoby. A le jaki zasto-
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sow ać sposób ? Nie pow ie ci tego rozum, chociażbyś go na ­
piął do osta teczności, lecz d l. to w ew nętrzny  głos
c ichy , lecz w yraźny. Złych ludzi się nie bój, bo ich mieć 
nie po trzebu jesz , tylko zdaj się na. serce. O no. dyktuje ci 
w szystko, jak m asz postępow ać, kom ui m asz zaufać, kogo 
jak psa w ściekłego unikać. C hociażbyś czasem  z. tej p rzy­
czyny, żeś pozw olił uczuciu zapanow ać nad  rozum em , c ie r­
piał, nie staraj się podporządkow ać uczńcia woli, bo 
uczucie, jak cię w prow adziło  w nieszczęście, tak cię z nie­
go w yprow adzi. To n iepraw da, że ludzie rodzą  s ię  już 
z przeznaczeniem , nie : Człowiek, p rzeznaczenie, los, sam 
sobie w inien w ypracow ać i jego to obow iązek, jego zasługa, 
nie ulegać przeznaczeniu , lecz z o tw artą  przy łb icą  staw ić 
mu czoło, a w ted y  przeciw ności znikają, jak  senne m ary. 
Chcieć „to m ó c/' -  1 *

Jeśli w ytknąłeś sobie cel jasny i w yraźny, to nie za ­
stanaw iaj się, lecz w szystko, co ci da ła  na tu ra , coś sam 
sobie w ypracow ał, złącz w jedną całość1 i jak  ta ran em  wal 
w  przeciw ności i pnij się do celu.

A  nie należy  tej kam panji obliczać ni ataków , ni p o ­
stojów , nie piąę się, jak płaz wolno, lecz jednym  zam achem , 
jednym  rzutem  osiągnąć cel. N a k a rtę  trz e b a  staw iać w szys­
tko. F o rtuna  lubi i kocha hazard . A  w szystko trzeb a  robić 
z obliczem  uśm iechniętem , nie obliczać skutków , ani korzyści, 
ani przykrości, lecz z zam kniętem i oczym a rzucać się na 
cel upatrzony , jak jastrząb  n iespostrzen ie  rzuca się na go­
łębia, chociaż widzi strze lcą  i raczej jak on zginąć, niż 
osiągnięty raz stop ień  w ypuścić z rąk. C złow ieku ! Tyś zdo- 
len m ocarną swej duszy w ładzą złączyć i duszę i ciało 
w jedną całość, zrobić ciało igraszką swej auszy  i wtecłyś dos­
konały. W tedy  jesteś dopiero  człow iekiem , gdy dojdziesz do 
takiego stopnia  doskonałości, że m ożesz sobie pow iedz ieć : 
Losy moje w moich leżą rękach , n ik t m ną nie m oże w ż a ­
den  sposób kierow ać, nikt, bo jak  rum ak stepow y, przez 
nikogo nie mogę być opanow any, bom zaw sze na w szy stk a  
gotów : śm ierć czy życie, szczęście czy n ieszczęście, w szystko 
jedno.

Ju ż  jestem  zdolen panow ać sam nad  sobą, kpić sobie 
z naw ałnic i szydzić z sprzeciw ności, bo mnie jest w szys­
tko jedno. ; , (J

A dam ek M arjan

’ . , . i
* i r i
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Pokutnicy.
Było ich c z te re c h : B ronek, M arek, Sedziu i Ichu. Że to 

chłopy były docna porządne, d latego  uderzyli się w P op ie lec  
z pokorą w  piersi i pow iedzieli sobie ze sk ruchą :

M ea culpa, m ea m axim a c u lp a !
Popołudniu zebrali się w szyscy u M arka  i poczęli roz­

trz ą s a j  sw e su m ie n ia :
Ty B ronek, pam iętasz , jak  posłaliśm y tej grubej z Odziem  

pocztów kę na w encie — mówi Ichu z płaczem .
— Uhu — pam iętam ! A co to było, na  „kom plecie” p a ­

m iętasz, z tem i torcikam i i p ączk am i?  Ale ja nie chciałem  
tego zrobić, ino mnie Sedziu i Odziu nam ów ili -  odpow iada 
z płaczem  poczciw y Bronek.

— A lbo jak to „kiw nęliśm y" na Kolejow ej te „gim ajaczki” 
szóstej i siódmej klapy, pam iętacie ? mówi cicho Sedziu

jękiem, płacząc przytem  jak bóbr.
W  odpow iedzi na to rzucili się sobie w szyscy w ra ­

m iona i gorzko zapłakali. W ypłakaw szy  się poczęli obm yślać 
poku tę  dla s ie b ie :

— W szystkim  „gam ajaczkom " kłaniać się — mówi M arek
— Głupi pom ysł! — odrzekli pozostali zgodnie.
— Zaw sze być przygotow anym  na lekcje — podaje 

Sedziu.
— „Się uda łeś, jak babci „p lync” ! — z n iechęcią od­

pow iada Ichu,
— U topić się — bąknął k tóryś z nich, zdaje się, że 

„asce tą .n
— P rzestań  ruszać swym  koncep tem  — z gniew em  

krzyczy Ichu.
Nagle B ronek skoczył na środek  pokoju, m achnął „sal­

to m ortale" i k rzyknął:
— „ G ran d ą” już wiem!
— Co. co? — pytają  zaciekaw ieni.
— Dam y sobie zrobić „$ lace” !
— H urra ! „F a jn o ” !
Dictum  est — facebatur. Poszli wszyscy do znajom ego 

fryzjera, k tó ry  ostrzygł w szystkich czterech  za 30 gr, a nad to
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pozw olił „Czibi em u” na zabran ie  w łosów, bo „Czibi" sypał 
sobie w  domu pierzynę. Słowem  — ostrzyżono ich za pół 
darm o.

Ledw ie wyszli ze składu, patrzą... a tu w prost na  nich 
w alą znajom e „gim ajaczki” z „k in topu .” Skoro to zobaczyli, 
— buch, w szyscy do sąsiedniej bram y.

Uf! — jęknął Sedziu. Je d n ak  późnym  w ieczorem , przy 
pom ocy „m arszu ubezp ieczonego”, w ysław szy „czujkę" 
„F lanka" naprzód , dostali się do domu.

Na drugi dzień w siódm ej w rze i huczy. S ensacja  n ie ­
byw ała  — bądź co bądź cz terech  pokutników , to nie byle 
co. M uszę przytoczyć dw a przypadki w zw iązku z tą  sen ­
sacją, m ian o w ic ie : Sedziu p rzed  niem ieckiem  z gracją w y­
ciąga grzebień, m aca delikatn ie  rękom a swój daw ny przedzia ł 
i czesze swe włosy, k tórych naw et pod m ikroskopem  nie 
m ożna było zobaczyć- Ichu zaś czuł się w niebow iętym , k ie ­
dy profesor na grece usiłując go schw ycić za czuprynę 
m usiał tej miłej operacji zap rzestać . Zdarzyło się jeszcze 
kilka d rastycznych  pom yłek, ale tych n ieste ty  nie mogę 
wyjawić.

Na zakończenie m uszę dodać, że w szyscy czterej p o ­
kutnicy cieszą się znakom item  zdrow iem , sm arują sobie 
głow y „S ilvikrinem ”, d z ie s ię t razy  dziennie czeszą się i c ie­
szą się ogólnoludzkim  szacunkiem .

Ed-Ko
........  ’ ’"?» * ' '

O sta tn ie  spotkanie.
Noc była ciem na.
Leżała ich garść w tej stare j ruderze.
Leżeli w yczerpani, okrw aw ieni, dyszący  jeszcze po o d ­

parciu  k rw aw ego ataku.
W  dali wyły głuche arm atn ie  strzały . Mimo w czesnej 

wrosny m róz był siarczysty . Oni boha te row ie  tkw ili tu na 
poste runku  w obdartych  szm atach , brudni, w  pożałow ania  
godnym  stanie. M uszą w alczyć z tymi, z k tórym i jeszcze 
n iedaw no  żyli przez w ieki w zgodzie.

Je rzy  oparł głowę na kolanach  i popad ł w zadum ę. 
M arzył o domu rodzinnym , o m atce i o bracie, k tó ry  w al­
czył przeciw  niem u na rosyjskim  froncie.
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Ojca nie pam iętał, m atka zaś posiadała  mały dw orek  
n iedaleko  W arszaw y.

Ognisty m iecz wojny rozciął i rozdzielił ich. On w stąpił 
do  legjonów, by w alczyć o n iepodległość.

Tym czasem  b ra t jego, jako oficer rosyjski, zapom niał, 
że jest Po lak iem , że tam  ojczyzna jego podnosi się ku w ol­
ności, b rocząc krw ią bohaterów .

Je rz y  nienaw idził go całą duszą, lecz krył lęk, że może 
kiedyś z nim się spo tkać  w boju tw arzą  w twarz...

A im więcej lało się krwi z obydw u stron, tern p o sę ­
pniej było Je rzem u  na duszy.

Nagle skrzypnęły  rozw alone drzw i i do chaty  w padł 
kap ra l z krzykiem  :

— C hłopcy! P a tro l nieprzyjacielski od strony  lasu!
Zakotłow ało  się w  izbie a po chwili zosta ła  tylko na 

sto le lam pka tląca się bladym , w ystraszonym  płom ieniem .
Cisza zaw isła groźna...
Nagle... buchnęły  salw y strzałów , przeraźliw y gwizd 

rozerw ał pow ietrze, zerw ały  się w rzaski, jęki...
W  ciem nościach gorzała s traszna  w alka, zapasy  o życie.
W alczyli, jak lwy...
N ieprzyjaciel uszedł...
Potykali się o trupy, o ciała zastygłe w śm ierci kon­

w ulsjach.
Śm ierte lne, dzikie oczy p a trzy ły  w noc z rozbitych 

skorup  czaszek, jakoby  urągały  żywym , jakoby w yły o m iło­
sierdzie..,

Nagle Je rzeg o  doszły jęki.
Rzucił się w tę stronę...
— Ra-tuj-cie, — w ołał jakiś polski głos.
— J e s t  — Je rz y  p rzyk lęknął nad rannym , nachylił się 

i zajrzał mu w tw a rz :
— Je zu s!  — Ja -n e k !  i zastygł w  straszliw em  p rz e ra ­

żeniu...
Zaśw itały, jak pioruny, płom ienne myśli mu pod czaszką.
— Janek ...
Ranny rzęził, chrapliw e jęki w ydobyw ały  mu się z piersi.
Nagle rozpacz targnęła  Jerzym .
— Ja n k u ! nie um ieraj I-i runął obok niego tw arzą  na 

ziem ię...
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— Przebacz mi... Jerzy ... ja kocham  Pol-skę... kocham  
m atkę...

Je rz y  rw ał włosy z szaleństw a...
Jur-ku... ciem -no. Po-że-gnaj m atkę...
Skonał.
Je rz y  skam ieniały stanął nad  nim, zacisnął w b łagalnej 

m odlitw ie dłonie i oczy w zniósł w górę w szalonej, niem ej 
prośbie...

A le gwiazd nie było na niebie, tylko m rok wisiał n ad  
nim a n iedaleko  wyły arm aty..,

Dżon.

Pow rót orłów .
(epilog z noweli p. t, „Orły")

...Lotnisko od ran a  było pełne ciekaw ych. Z w ybiciem  
godziny 11-tej na trybuny  przybył sam W ódz N aczelny  
w tow arzystw ie szefa d ep artam en tu  lo tn ictw a i w  o toczeniu  
generalicji. W  chwilę później z lotniska w ystartow ały  dwie 
eskadry  sam olotów  i po zatoczeniu  półkola sk ierow ały  się 
n a  południe. Publiczność na trybunach  w yczekiw ała  c ierp li­
wie mimo pory  południow ej i skw aru, na pow ró t zw ycięskich 
lotników . Nagle m egafon potężnym  głosem zapow iedział: 
— „E skadry  sam olotów  pościgow ych w yruszyły na pow itan ie 
zw ycięskiej eskadry , jako esko rta  honorow a. '  Zw ycięzcy 
znajdują się w tej chwili w odległości około 50 k ilom etrów  
od W arszaw y i p rzybędą  za kw adrans nad lotnisko." —

R ozgorączkow any tłum pow itał tę w ieść radosnym  
szm erem  zadow olenia  i gw ar ludzki wzm agał się tern b a r­
dziej, że nagle z lo tn iska w ysta rtow ał sreb rny  sam olot sp o r­
tow y z napisem  SP-A L A  i robił w pow ietrzu  ew olucje w y­
w ołujące słusznie z resz tą  szczery  podziw  tłumu.* N iespostrze- 
żenie m inął kw adrans i nagle m egafon obw ieścił — „Na 
horyzoncie od strony południow ej ukazują się eskadry . 
W  środku leci esk ad ra  rajdow a. Na czele jej pułkow nik 
W aszyński"...

Tłum na chwilę zam arł, by  w ybuchnąć radosną  w rzaw ą 
g ło só w : „lecą !... lecą!... Posiadacze lo rnetek  pilnie w patryw ali 
się w błękit. Lecieli. W  krótkim  czasie m ożna było rozpoz­
nać już w yraźniej ich kształty . P o  chwili honorow e eskad ry
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opuściły  się gw ałtow nie, gdzie w łaśnie w ylądow ał sportow y 
sam olot, a e sk ad ra  rajdow a zaś zatoczyła nad trybunam i 
p rzep isow ą rundę i w śród olbrzym iego en tuzjazm u tłumu 
podchodziła  rów nież do lądow ania, kierując się w prost na 
trybuny. Tłum oniemiał.

W  chwili gdy znajdow ały się sam oloty tuż przed  try ­
bunam i, nagle w szystkie ap ara ty  w yparow ały  gw ałtow ną 
„św iecą" w pow ietrze, potężnym  rykiem  silników kończąc 
zw ycięsk i rajd. N astępnie w zw artym  szyku podeszły  do 
lądow ania  i w ylądow ały. E ntuzjazm  tłumu był n iesłychany 
! kordon w ojska z w ielką tylko trudnością  zdołał pow strzy ­
mać w idzów  rw ących  się do lotników . W ódz N aczelny 
w zruszony spoglądał na sto jące w szyku bojowym  eskadry . 
Na znak dany przez dow ódcę eskadry , z kabin wyskoczyli 
piloci i służbiście zbliżyli się pod dow ództw em  swego szefa 
do W odza.

Tłum ucichł.
— „B aczność” — rozległ się krótki rozkaz dow ódcy. 

Ośmiu pilotów w yprostow ało  się jak struny. „Do rapo rtu  na 
p raw o p a trz ” ! — pad ła  druga kom enda

— „M elduję posłusznie panie M arszałku przybycie 
zw ycięskiej e skadry  z rajdu na trasie  pięciu tysięcy  kilom e­
trów , W szystkie ap a ra ty  p rzebyły  rajd  w porządku. U szko­
dzeń podczas lotu nie było żadnych m eldow ał pułkow nik 
— dow ódca.

Z abrał głos W ódz N aczelny.
— „Lotnicy! W  imieniu O jczyzny i N arodu dziękuję 

wam  za trudy  około podniesien ia  chw ały naszego Państw a. 
W  uznaniu zasług dekoru ję w as krzyżam i za p racę nad  
podniesien iem  lotnictw a. N iechaj te odznaki b ędą  wam  bo d ź­
cem  do dalszej, ow ocnej p racy  dla dobra  p ań s tw a .”

Zstąpił z trybuny  i w śród radosnych  okrzyków  tłum u 
i burzy oklasków , dekorow ał ich srebrnem i krzyżam i zasługi. 
Skoro skończył pożegnał się z nimi i nagle p ad ła  k o m enda:

— W tył zw ro t! piloci do aparatów ...
Po chwili sam oloty  z potężnym  rykiem  silników, ryjąc 

płozam i ogonow em i ziemię, sk ierow ały  się do hangarów .

O w czarek  Ed.
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Seans.
Zbigniew  D eszczułka chodził nerw ow o po pokoju, b łys­

kając od czasu do czasu swem  spojrzeniem  jak szakal. W re­
szcie przystanął.

„W ięc mówisz, że on mi powie, co napisałem  z o s ta t­
niej „niem ry” ? Bo od tig o  zależy, czy wezm ę niem ieckie 
do m atu ry .”

Ignacy Km inek skinął szczo tkow atą  czupryną. „Bez- 
w ględnie ! N apew no w yw oła ducha i on ci to pow ie.”

W  takim  razie zrobione ! Ju tro  id z iem y !
N astępnego dnia Zbigniew już od rana  był podniecony. 

W „k lap ie” dosta ł trzy  „fify,”ale się tern zbytnio nie p rze ­
jął. O czw artej p rzyszedł do niego Kminek. Z ataczał się 
lekko i miał n iew yraźną wym owę, zacinał się bowiem  ciągle, 
jak zepsu ta  pom pa. „Zbyt długo nab ierał anim uszu” pom yś­
lał D eszczułka i w yszed ł na chwilę z pokoju. Gdy wrócił, 
z kieszeni jego p łaszcza w yglądało jakieś naczynie szklanne, 
w ydające przy każdym  ruchu przyjem ne tony.

T rzym ając się pod ręce  wyszli na ulicę. Km inek ciążył 
dziw nie ku ścianom  kam ienic, Zbigniew  musiał go więc trzy­
mać silnie- Po godzinie uciążliwej w ędrów ki stanęli u celu.

Na niskich drzw iach  wisiała kartka  z tajem niczym  n a ­
pisem:

Izydor Szlangbanm ow ski seansista , iluzjonista, magik 
sztuk tajem niczych oraz brzuchom ów ca, tudzież generalny  
agen t fabryki sera  „S erpo l.” W chodzić bez pukania...

W eszli. Przy kulaw ym  m elancholijnym  stoliku na trzech 
nogach, siedział jakiś pode jrzany  jegom ość w brudnym  szlaf­
roku, m ieniącym  się w szystkiem i koloram i. Z nad skroni 
w yrasta ł mu dum nie tu rban  z ręcznika, k tóry  przynajm niej 
już pół roku nie w idział w ody ni mydła.

„P anow ie sobie życzą?"  zaczął tajem niczym  głosem, 
który  zdaw ał się płynąć z drugiego od góry guzika jego 
szlafroka. „Ser szw ajcarski, polski, biały, b runatny , transm i­
sję, czy czarną  m ag ję ??  Służę! dodał w idząc, że Km inek 
podp iera  z furją o d rapaną  ścianę. Z m agiczną zręcznością 
w yciągnął z ką ta  beczkę, n iezby t przyjem nie w oniejącą sta- 
r f «u serem . K m inek usiadł, aż jękło.

Tym czasem  Zbigniew  wyja.5nU! po w iJ  p rzy­
bycia, żywo gest> iu*’-ląc,
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„Przybyliśm y do pana, aby  dow iedzieć się od ducha 
nauczycielki niem ieckiego, co napisałem  z osta tn iego  z a d an ia ? ”

Pan Izydor w ciągnął z satysfakcją pow ietrze  nosem, 
który  tylko trochę był garbaty .

„Transm isja, znaczy się .../' rzekł z dom yślnym  uśm ie­
chem.

„Transm isja?.... Zbigniew  pow oli zaczynał zanurzać się 
w odm ęty niew iedzy.

„No tak ! — n a  tw arzy  pana  seansisty  m alow ało się 
św ięte oburzenie. — Przyjdzie medjum, w padnie w trans, 
w yw ołam y ducha...
„Ach tak, tak ...” Zbigniew  rozum iał.

„Z araz się zrobi.... Pan  Szlangbanm ow ski o tw orzył drzw i 
i ryknął piorunującym  głosem : „M o n iek !!”

„Idęęę ....” ozw ało się z dołu.
„Z araz b ęd z ie” pow tórzył genjalny brzuchom ów ca. Tym ­

czasem  D eszczułka w yciągnął z kieszeni pokaźną butelkę 
z nap isem : "G łogow e. Rok 1919.”

„M oże pan  pozwoli ? . ! ”
Pan Szlangbanm ow ski uśm iechnął się. „D ziękuję. Nie 

piję.. Żołądek, rozum ie pan... Z resztą  panu  się więcej przyda! 
Seans to tylko rzecz dla ludzi o zdrow ych nerw ach  i z od ­
wagą... ” Na tak ie „dictum ” Zbigniew  pozieleniał. Spojrzał 
na K m inka. Ignacy spał, w ydając od czasu  do czasu p rze j­
m ujące jęki, i św isty. D eszczułka poczuł się sam, jak rozb i­
tek  na oceanie Nie nam yślał się dłużej. Przyłożył szyjkę 
butelki do ust, przechylił się i pił, pił.... Po chwili p rzesta ł 
i rzucił p różną  flaszkę za piec. Był gotów.

Drzwi o tw arły  się z trzaskiem . W szedł w yrostek  z czer­
w onym  nosem  i kraw atem . U bran ie  miał p rzedw ojenne, co 
m ożna było poznać po licznych łatach , oraz po niepew nym  
kolorze.

„Do dzieła !” rzucił w ezw anie pan  Szlangbanm ow ski. 
Zgasił lam pę, a zapalił kopcącą  św ieczkę. Usiedli w trójkę 
przy kulaw ym  stoliku. Z kątów  pokoju w ypełzła tajem niczość. 
Była cisza, tylko od czasu do czasu K m inek jęczał przez 
sen. W tem  medjum, (czyli M oniek), zaczęło sie rzucać na 
krześle  i m am rotać n ierozum iałe w yrazy. Zbigniew  D eszczuł­
ka poczuł, że się gw atow nie poci. S iedział do tychczas ze 
zam kniętem i oczym a. Bał się. Powoli odchylił pow ieki. „W i­
d z ę ! ! ” ryknął jak żubr. I w idział rzeczyw iście. P a n  Szlang-
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banm ow ski miał dwie głowy. Ta druga głowa była copraw da 
n iew yraźna, migotliwa, u tw orzona z mgły tajem niczej, n ie­
mniej jednak  była i poruszała  się groźnie w migotliwym b la ­
sku świecy. „To zjaw a....” szep tało  serce Deszczułki, niem niej 
p rzerażone od swego pana. Tym czasem  głos chrapliw y, tro ­
chę podobny do genjalnego pana Izydora w ycharczał: „Strzeż 
się !! N apisałeś na „ fifę !" To, co potem  nastąpiło , to nie 
był krzyk konającego h ipopotam a. To jęczało  serce Zbignie­
wa Deszczułki.

N astępnego dnia ani Zbigniew , ani Ignacy nie przyszli 
do  szkoły. Zbigniew był chory i z resz tą  cały dzień się dzi­
wił. Dziwiło go, gdzie się podziało 6 zł., p rzeznaczone na 
„K om itet R odzicielski,” dlaczego na głowie ma w ielkiego 
guza, d laczego trzep aczk a  w  dom u jest po łam ana i w jaki 
sposób  on się wogóle do dom u dostał. Co się zaś tyczy 
„seansu ,” nie dał sobie pow iedzieć, że mu się w oczach 
dw oiło ze „zbytniego anim uszu.” W ierzył, że rzeczyw iście 
w idział ducha i słyszał jego głos.

Bo niem ieckie n ap raw dę  nap isa ł na  „filę.”

Em ed.

Gdy...
Gdy pójdziesz w dal 
Wśród życia fal. 
Napotkasz łzy  
M łodzieńczy ty !

Minie, jak cień 
Szczęśliwy dzień,
A smutków woń 
Okoli skroń.

Pójdziesz wśród zórz 
I  życia burz,
Więc silnym bądź 
I  jasno sądź.

„Idem ”
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Z poezji łacińskiej: (czyli na łacinie pisanej.)
i  i  * '

List zak och an ego  m łodzieńca .
We łzach dziś tonę, jak macha w kawie,
A  serce moje pęka mi prawie.
Bo od niedawna doń się dostała

Amora strzała.

Nie czuję trudu, nie czuję znoju,
Lecz ciągle chodzę po swym pokoju,
Jak pies z językiem nadół zwieszonym

Za swem ogonem.

I  c iy  deszcz pada, czy słońce świeci,
Czas na wzdychaniu ciągle mi leci.
Jęczę bez przerwy, leję co chwila

Łzy krokodyla.

Dziś wszystko stawiam na jedną kartę 
I  biedne moje serce rozdarte 
Jest obojętne na inne sprawy

Jak but dziurawy.

Proszę Cię z jękiem, luba, kochana 
Przyjdź tam, gdzie codzień siedzę od rana.
Do parku przychodź, gdzie codzień spieszę.

Bo się powieszę.

W  blado — czerwonym księżyca blasku.
Ja się powieszę na własnym pasku 
I  ku twej hańbie, a ku mej chwłde

Język  wywalę.
X.

.... C oś z b a je k  k la s y  s iód m ej
A lb o  przy~o<i* p la k a  (p rzez  m a łe  Pj.

....  B v ł uczeń — lotnym ptakiem zwany.
[Nic w tern dziwnego, różne są wypadki.) 
Szczęśliwy, młody, uwielbiany,
Gdyby... nie pewne zakazane kwiatki..
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Raz smutny m arzył o szczęściu ogniwie,
I  na bujnej, jasnej drodze żywota,
(Bo serce biło mu zbyt tkliwie),
Napotkał miłość, co jak tęcza złota 
Tysiącem barw jasnych gorzała.
Choć serce Jej twarde jak granitu skała...

Oczy miała takie jak słońce,
Jak perły lśniące w postaci anioła,
Który zwalczył djabły kuszące....
Nie.... Równej nie było jak ziemia cała.

Niedziw, że pięknych ócz spojrzeniem 
Przeszyła serce, jak amora strzała,
Serce ptaka, kojone marzeniem...
W codziennych godzinach żywota
Roił sny piękne, lecz jak bańka złota
Przysnęły .. A  co było potem....?
f l a !. Mowa jest srebrem, milczenie złotem.

4 Bo — Bo

Skazaniec.
Stanął

O party  sw obodnie o kolos dębu, ze zw iązanem i na p lecach  
rękom a stał skazaniec...

C hłopiec jeszcze.
1 1 ■ Pięknie zbudow any, smukły, z rozch łestaną  ln ianą ko ­

szulą na piersi, z podniesioną dum nie głową czekał...
W ysokie czoło nad  pięknem  obliczem , nad  jasnem i, jak 

chabry , m arzącem i oczym a okala w ichura bujnej, ciem nej 
czupryny.

B ladość śm ierci o tu lała mu czoło, pa trza ła  ciem na z głę­
bi oczu...

I oczy te chabrow e, tak  p iękne, tak  przesm utne, te raz  
patrzyły  p rzed  siebie tęsknocie przeogrom nej.
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P rzed  nim, na ośmiu paszczach karab inów  cżaiła się 
śm ierć .... v  ■

Żołnierze czekali kom endy. n
Jeszcze  chw ila, a w raz z salw ą i gwizdem  kul zachi- 

chocze śm ierć a tam, pod w iekow ym  dębem  runie trup...
Oficer rosyjski stał z boku z obnażoną szpadą  i pa trza ł 

ponuro  na chłopca.
W okół rozszum iałe leżały lasy... a *< • C

Tu była polana, na polanie dąb, a pod dębem ...
P rzez w ierzchołki d rzew  zachodzące  słońce rzucało 

ogniste snopy prom ieni.
Blask ich zło tą aureo lą  otoczył p iękne oblicze skazańca  

i m ienił się...
On stał i czekał... u
D reszcz śm ierci skuł mu rysy
O statniem  spojrzeniem  żegnał ten  bó r potężny , szum ią­

cy mu pieśń żegnania, te m ajesta tyczne konary  dębu w iszą­
ce nad  nim, po raz osta tn i słuchał jego gry pośzum nych 
akordów .

Po raz ostatni...
Żegnał tą  ognistą  i prom ienną hostję zapadającego  się 

słońca i ten  błękit niebios przeczysty , niezm ierzony, ten kraj 
luby, ojczysty, za który  zginie on, bohater-ch łopczyna.

Żegnaj, ach, żegnaj, m ówią te oczy tęskno tą  zam glone
— żegnaj...
K om enda !
S talow a w stęga szablicy zam igotała nad  głową oficera..
Po tw orne lufy chciw ie zm ierzyły w  pierś sk azań ca  i.....

zam arły...
Bór ucichł nagle...
I nasta ła  strasz liw a  cisza...
Tchnienie lodow ate  śm ierci wisiało wokół...
Chłopiec dum nie wbił chabrow e oczy, w czarne źren ice  

śmierci, rysy mu się rozjaśniły, jakby  w nadziem skiem  w i­
dzeniu...

..K rw aw y blask słoneczny zaigrał na  stali szabli.., ta 
s p a d ła ! i...

W  śm iertelną ciszę wzbił się krótki, ostry  grzechot k a ­
rabinów , straszliw y gwizd kul.

...Skazaniec cichutko osunął się do stóp dębu...
Zgasł..,
S łońce k rw aw e zgasło...
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rn Zaszum iał tęsknie i boleśnie bór, p rzerażony  jęknął 
dąb  głucho akordem  nokturm  — długo...

A  on leżał tak  cichy, a taki piękny, n ieb iańsko  uśm ie­
chnięty, w purpurow e zapatrzony  wizje...

J. Szczublew ski
j .a

—

Pech!
A ntek  jest skończonym  „pechow cem ."
Nie w iedzie mu się wogóle nic, obojętn ie czy to w szko­

le (tam jest zaw sze w tedy  pytany, gdy się niczego nie 
nauczył), czy to poza szkołą. N aw et w m iłości m a „ p e c h a ,,!

T aką  w łaśnie pechow ą przygodę* A n tk a  chcę opow ie­
dzieć.

A n tek  „zarżnął"  się niem iłosiernie w H ance. N iem a 
dw óch zdań, H anka była bardzo  ładną i miłą dziew czynką, 
ale... Tak, i tu w cisnęło się to przez całą ludzkość p rzek li­
nane  „ale" !

Tern „ale" u H anki było to, że ona nie chodziła z nikim 
i wielu m ądrych synów  nadobnych  m atek  dostało  od niej 
kosza.

Do tych nieszczęśliw ych „koszykarzy" należał także 
A ntek . Zdobył się raz na odw agę i zaczep ił w parku  w ra­
cającą z lekcyj fortep ianow ych H ankę i... dosta ł takiego 
odkosza, że nie mógł w  nocy  spać i nosił się naw et z za ­
m iaram i sam obójczem i. Został tylko dzięki tem u przy życiu, 
poniew aż się jeszcze n ikt na  zam iarze nie powiesił.
- j N ie^apróżno leżał A n tek  całą  noc bezsenn ie  i m edy­
tow ał nad  sw ą n iedo lą! W ym yślił bow iem  kap ita lną  rzecz!
c ’ N astępnego dnia nie poszedł do szkoły, bo m usiał się 
w yspać a w ieczorem  miał długą konferencję z jakim ś g aze­
ciarzem  i w rezu ltac ie  w cisnął tem u złotów kę w garść.

W  czw artek  w ieczorem  poszed ł do parku  i usiadł o cze ­
kująco na ław ieczce, na której była pow ieszona k arteczka  
z ń a p is e m : ,;TJwaga! św ieżo m alow ane14. N atu ra ln ie  na tą 
Jkartępzkę nie zw ażał, był bow iem  czem  innem  zajęty.

s uPrzyjdzie, czy nie przyjdzie ?" m ruczał. - Je d n ak  głupio 
zrobiłem , że dałem  mu „forsę" już p rze d tem !
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Rozm yślania jego p rzerw ały  nagle jakieś niew ieście 
kroki. A n tek  skoczył szybko z ław ki, zacierając  radośnie 
dłonie.

„W ybacz H aneczko" zaw ołał pocichu z patosem  „że w ten 
sposób postąpiłem , ale byłem  dura necessita te  c o a c tu s /1

Szybko pobiegł w stronę krzyków . W net zobaczył 
H ankę b ron iącą  się p rzed  jakimś gazeciarzem . Ja k  żbik 
skoczył na gazeciarza i uniesiony zapałem  uderzy ł go z ca ­
łej siły pięścią w tw arz. To było przeciw ko um ow ie! Nic 
dziw nego, że teraz  i gazeciarz zerw ał um owę i zaczął b ie ­
dnego A n tka  zasypyw ać „sierpow em i”, „prostem i" i t. d.

H anka tym czasem , zorien tow aw szy  się w teren ie , za ­
częła  szybko „wiać**. Spostrzeg ła  bowiem , że A n tek  jest 
o w iele m niejszy i szczuplejszy od napastn ika.

N iedługo potem  ulotnił się także  gazeciarz i tylko 
A n tek  pozostał na polu bitw y, ale n ieste ty  nie jako zw y­
cięzca, lecz jako nieprzytom ny.

G dy zaś dusza jego w róciła do swej pobitej i poplam io­
nej skorupy, podniósł się A n tek  z jękiem  z ziemi i pozbierał 
z niej dw a zęby, jedyną jego pociechę.

Z ogniem w oczach podniósł p raw ą rękę i przysiągł 
zem stę. „Czekaj ty  św i-staku, ja ęi za to odpłacę ! To dałem  
takiej świ... jednego złotego i w zam ian zato wybił mi jesz­
cze dw a zęby !

H aka.

Pan Hilary.
Śm iało mogę pow iedzieć, że nie znałem  po^tciw szego 

niż pan H ilary człow ieka, — lubiono go pow szechnie, bo 
fcażdemu chciał się przysłużyć, ale tych jego usług lękano 
się w łaśnie jak ognia. Ro chce jaknajlepiej, a rob i tylko 
zam ieszanie i w szystkich obciąża pracą, k tó rą  się podjął 
w ykonać.

Pew nego razu  przysłano  nam  obraz. C iocia przez z a ­
pom nienie pow iedziała  o tern w obecności p a n a  H ilarego.

— Musi go ktoś pow iesić — doda ła  j  zak łopotaniem .
Proszę w as, niech się nikt o to  uie troszczy, sam  go 

p rz y b ić  —  ofiarow ał się natychm i^>t pan  Hilary.
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W sta ł i w yszedł z pokoju. Za chwilę usłyszeliśm y, że 
w ysyła kucharkę po gw oździe. Zaledw ie w yszła, kazał słu­
żącem u gonić ją z objaśnieniem  jakie to m ają być gwoździe 
W  parę  minut później zw rócił się do mnie :

— Mój kochany, poszukaj m łotka, już go gdzieś zapo- 
d z ie li!

B rata  posłał po d rabinkę i po linje. K uzyna skierow ał 
do sąsiada i kazał mu pow iedzieć : — Kłaniaj się odem nie 
i proś w mojem imieniu o pożyczenie na kw adransik  w odnej 
wagi.

— M aryniu — rzekł do siostry — w eźno lich tarz , albo 
lepiej dw a lichtarze i trzym aj w ysoko, abym  dobrze  w idział 
gdzie wbić gwoździe. Skoro kucharka  w róci, poślij ją zaraz 
p© tasiem kę. A  gdzie T o m asz?  — T om ek! — T om ek! po- 
trzym ajno mi obraz!

P o  chwili jednak  w ołał sam  go w ziąć, ale ujął go tak 
nieszczęśliw ie, że ten  w ypadł z ram. Spocony zaczął szukać 
chustki do nosa, k tó ra  była w surducie, a su rdu t zdjął i za­
pom niał, gdzie go położył. W szyscy musieli szukać surduta.

— Mój Boże ! — zaczął narzekać  — dopiero  co zdją­
łem surdut, sześcioro  w as szuka i nie m oże go z n a le ź ć !

W tem  k tó reś z nas spo trzega, że pan H ilary siedzi na  
w łasnym  surducie.

C ała rodzina pom aga mu zaw iesić obraz : przyniesiono 
drab inkę, duży stół z kuchni, św iece i w agę. Służący trzy ­
mał drab inkę, służąca podaw ała  gw oździe, kuzyn m łotek — 
a on odm ierzał ścianę, aby  dok ładn ie  wbić gw oździe we 
w łaściw em  miejscu. W reszcie  zaczął wbijać, ale gw ódź w y­
pad ł mu z ręki. Szukam y go a pan  H ilary narzeka , że nie 
umiemy dosyć p rędko  znaleźć. G w óźdź się znalazł, ale gdzie 
m ło tek?  G dzieś położył go p rzed  chw ilą A ha, jest. A le 
nikt nie wie dokładnie  gdzie gw óźdź miał być wbity. T rze ­
ba  m ierzyć na nowo. Pan  H ilary gorliwie w yciąga tasiem kę, 
pochylił się zanad to  i spad ł na fortepian, w yw ołując n a d ­
zw yczajny efekt m uzyczny.

C iotka p rzerażona prosi, by zrzekł się tej p racy , ale 
p an  H ilary postanow ił dokonać dzieła, bez w zględu na 
przeszkody.

Już  m iejsce w ym ierzone. B ierze gwóźdź, m łotek i u d e ­
rza  się w palec  z tak ą  siłą, że na tu ra ln ie  k w szystko z rąk  
w ypuszcza.

A le je s t  n iezw alczony, n iezrażony. To też około pó łnocy
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obraz  wisiał w reszcie, lecz tap e ta  dookoła w yglądała jak po 
w alce d rap ieżnych  zw ierząt. r r n

To nic nie szkodzi — pocieszał nas pan  H ilary — nad 
obrazem  w ysoko i n iew iele w id a ć !

Jerom e - Jerom e.

K ą cik  tłu m a c z e ń  z ję z y k ó w  o b cy ch ,
F ritz  R e u te r : A n ek d o ten  (Lauschen und Rimel)

Bohater.
Bitw a pod W aterloo  zasta ła  stoczona. N apoleon  osta ­

teczn ie  został pokonany; zaw arto  pokój z F rancją . Zw ycięz­
cy w esoło pow rócili na „łono ojczyzny.” U czestnik  wojny 
pa ro b ek  K arol Brunn w racał także  zdrow y i w esoły dp 
domu. „No, K arolu! Ja k że  Ci tam  poszło?  — pyta  go pan.
— Jak o ś  ta  szło, proszę p a n a .” A  dzielnieś się tam  b ił?
— Tak, zw łaszcza pod W aterloo , proszę p an a .” — „Aż tak  
dzielnie w a lczy łe ś?” „Ehe, wciąż parłem  n ap rzó d .” — „Jak  
to tam  b y ło ?  O pow iedzże m i!" „W ciąż szedłem  naprzóid, 
a kiedy popadłem  w szał, waliłem  w około na lew o i na p ra ­
wo no i każdem u odrąbyw ałem  nogi.” „Nogi ? Ja k  ? D lacze­
go nogi? D laczego nieprzyjacielow i nie odcinałeś g łow y?” 
No tak, proszę pana, ale k iedy  to , proszę pana, głowa n ieste ­
ty  była już o d c ię ta !

przetłum aczył Ed — Ko

R achunek bez w łaścicie la .
W ieśniak  M uller w ybrał się do m iasta. Tu na ulicy 

n apad ł na niego pies ,ugryzł go w  nogę, rozdziera jąc  mu przy- 
tem  now iuteńkie spodnie. Jak iś  przechodzień  objaśnił w ieś­
niaka, że pies ten  należy  do adw oka ta  Fróhlicha. M uller 
oczyw iście udał się do ow ego adw okata , opow iedział mu 
swoje zdarzenie , py tając  go przytem , czy m oże zaskarżyć 
w łaściciela psa. „N aturalnie, kochany przyjacielu, że m ożesz 
żądać  zadośćuczynienia, w łaściciel psa musi panu zapłacić 
w artość spodni." A  cy jo mogę zarządać  do niego 3 talary , 
p an o ck u ?  „W ięcej jak pew no, że m ożecie. Nie będzie to 
w cale za dużo za tak ie now e spodnie .” — No, panie  had- 
w ukacie — pow iada M uller — to dejcie mi te tcy (3) talary ,
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w.Jbo. to  by} w as p ies.” — Mój p ie s?  Mój pies W as ug ryzł?  
Np, w porządku. K iedy spraw a się tak  przedstaw ia , to mu- 
Sźę zapłacić; tutaj są te trzy talary . M uller śm iejąc się w ło­
żył p ien iądze do kieszeni i miał zam iar oddalić się. „Hola, 
kęęhąny  przyjacielu  — pow iada na to adw o k a t — muszę 
W am  zw rócić uw agę, że należy  mi się za udzieloną W am

' p o ra d ę  3 ta la ry  i 16 pfbśzy. P roszę mi w ięc zapłacić, bo 
w  prfcćciwriynr razie bęfdęJW a s  m usiał sądow nie ścigać, bo :

Co do tąd  było n a m '‘praw em , m usi niem  pozostać  
i C hoćby świat- miał sie rozlecieć i zm ienić sw ą postać .

przetłum aczył Ed — Ko

G nyde M aupas^ant

Rzeka.
(S u r  P e a n )«i

I. 5teszł£go ła ta  w ydzierżaw iłem  mały dom ek we wsi 
nad  brzegiem  Sekw any; sporo  mil od P aryża  i ro  w ieczór 
chodziłem  tam  syphaę- ,P od  koniec tygodnia zaw arłem  zna­
jomość z moim sąsiadem , m iędzy trzydziestką  a cz te rdz ie ­
stką, typem , jakiegom  nigdy jeszcze nie w idział. Był to s ta ­
ry przew oźnik, lecz przew oźnik  zapalony, zaw sze przy w o­

d z ie , zaw sze na w odzie i zaw sze w e wodzie. M usiał się u ro ­
dzić w łodzi i um rze z pew nością  w łodzi.

Pew nego w ieczora, gdyśm y się p rzechadzali w zdłuż 
Sekw any, zagadnąłem  go, by mi opow iedział, jakiś szcze­
gół ze swegó żeglarskiego życia. I oto, mój poczciw iec oży- 

n Wił się ńatycM ńiast, p rzeobraził się, stał się wym ownym  nie- 
' itial, że poćtą . S e rće  jego bowiem  poch łan iała  n iep rzep a rta

ź ą d 2 a : R z e k a / 1,11
II. A ch — rzekł mi, — ileż to w spom nień mam zw iąza­

nych z tą  'rźeką', k tó rą  w idzisz p łynącą tuż przy nas. W y 
m ieszkańcy  ulic nie w iecie, co to jest rzeka. Lecz posłuchaj­
cie rybaka  w y/naw łająeego to słowo. Dla niego jest to rzecz 
tajem nicza, głęboka, n iezb ad an a , k raina złud i w idziadeł,

. .gdzie n uęą  w idać 4 o , czego niem a, gdzie słychać głosy, któ- 
V,Yflh p rzyę^ypą j ę s t . n ieznaną, gdzie d rży  się, nie w iedząc 
dlaczego, ,tak, jakgdyby przechodząc  przez cm entarz : jest to 
w rzeczy>yisto^ci| najbardziej złow różbny cm entarz, taki, na

. jk ^ ry m  w ęale n iem ą grobów .
Dla rybaków  ziem ia jest ograniczoną, a w m roku, k ie­

dy niem a księżyęą, rzeką  je s t  bezkresną . M arynarz  na m o­
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rzu nic odczuw a tego żadną m iarą. M orze jest często su ro ­
we i groźne, to praw da, lecz o n o : krzycy, wyje, jest szcze­
re, rzeka  tym czasem  jest m ilcząca i zd radziecka, nie huczy, 
płynie codziennie bez łoskotu, a ten  ruch w iecznie płynące! 
w ody jest dla mnie straszniejszy, niż w ielkie fale oceanu.

Sądzę, że te opow ieści szep tane  p rzez cienkie trzciny, 
ich cichemi tak  słodkiem i głosami, są bardziej złow robżpe, 
-niż d ram aty  opow iadane w yciem  fal.

Lecz poniew aż py tałeś się mnie o jak ieś z moich w spo ­
m nień, opow iem  ci n iezw yczajną przygodę, k tó ra  zdarzy ła  
mi się tu p rzed  dziesięciu laty.

ciąg dalszy nastąp i.
p rzetłum aczył P. Ożegowski.

N areszcie ich złapali!
— P an ie  psorze, stale mi bułki giną!
— Co, to ja ci mam ich p ilnow ać?
— A le ja w ciąż jestem  głodny i gdy...-
— S ia d a j!
E dek  ponuro usiał na  miejscu. K toś w tyle ironicznie 

zaśm iał się. E dek  zagryzł tylko wargi i począł obm yślać, jak 
przychw ycić tego z jadacza  chleba. Nagle ponura tw arz za ­
jaśniała mu szyderczym  uśm iechem . H a b e t !

Na drugi dzień w yładow ał E dek  z teki że sześć bułek  
fdla niego to chleb pow szedni), m anifestacyjnie k ładąc je pod 
ław kę, rozglądając się przytem  nieznacznie po klasie. Z auw a­
żył, że Lalusiowi, F ak irow i i Tutce zaśw ieciły  się pożąd liw o­
ścią oczy.

To oni — pom yślał E dek  szatańsko  się uśm iechając — 
J a  im dam  ! Ł a jd a k i!

P ierw szy po dzw onku w yszedł na przerw ę.
Tym czasem  w klasię...
O statn i po przerw ie w szedł do klasy. N ieznacznie na- 

nachylił się pod ła w k ę ; w szystko w porządku . Ani jednej 
bułki nie by ło! „Skutki objaw iają się dop iero  po dw óch go­
dz inach” — przypom ina sobie E dek  słow a ap tekarza .

Połowa historji przeszła  spokojnie. Nagle Laluś zakrz- 
tusił się i „po jechał do Rygi.”

W  klasie konste rnacja  i zam ieszanie.
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Nagle F ak ir w ykryw ając tw arz , ryknął z bo leścią  w gło­
sie  ;

K siędza, bo um ieram  ! Panie ! czem u mnie karzesz — ję­
czał z płaczem .

W  następnej m inucie T u tka w szalonem  tem pie w ybiegł 
z klasy (napić się wody).

Na tern nie koniec. Bow iem  M ietek  oparw szy  się o śc ia ­
nę począł śm iać się jak w arja t, w yrzucając uryw ane słow a, 
w śród k tórych pow tarzał się często  w y raz :

M y d ło !

N areszcie ich złapali!
J a  ciebie też złapię !

Ed Illusor

K Ą C I K  H A R C E R S K I .
B ieg  h a rcersk i.

Z biórka hufca; ruch, hałas, grzm ot. P rzecież to bieg 
harcersk i za chwilę. Z astępy  ustaw iają  sie, jakby  kto s trze­
lił (w niebo, a nie poziomo), zastępow y  groźnie po trząsa  
laską i jeszcze groźniejsze robi miny. Idziem y, biegniem y, 
idziem y i zaszliśm y na m iejsce p rzeznaczone przez los. P a t­
rzymy, a tu sznur chorych, połam anych, potłuczonych, pog­
niecionych, poparzonych, poranionych , pogryzionych, po b i­
tych etc. Aż dziv\ ! Skąd tylu chorych na jednej d rodze  pod 
kilkom a d rzew am i?  W ielki gw ałt! N iew iadom o co robić I 
Ogólne p o tłuczen ie?  H m ? Gdzie cię bo li?  Ogólne potłucze­
nie! W  porządku. Dać mu kropli w alerjanow ych na cukrze I 
Będzie z d ró w ! Zem dlały. Spryskać am onjakiem . Zanim s a ­
m arytanin zdążył to zrobić, zobaczył już tylko m igające ze 
strachu  pięty.

Z łam ana ręka. O patrunek  unieruchom iający. W  krótkim  
czasie o p a tryw any  tak  zaczął w rzeszczeć, że m ożna było 
sądzić, że m a złam aną rękę. E h! G łupstw o? Za m ocno „ tro ­
szeczkę" ściągnięty  bandaż.

N areszcie  koniec p rzeszkód  ! W racam y do m iasta i z peł­
nych płuc „drąc," śp iew am y: „ Jak  miło nam.,.-.”

Czuw aj 1
'  „P ło tas"  2 H. D.
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W ielkiem u patryjocie w darze.
„H arcerz służy w iernie Bogu i Ojczyźnie i]dla niej speł­

nia sum iennie swe obow iązk i” — oto p ierw szy punkt nasze ­
go praw a, w którem  streszcza  się cała idea  harcerska... Ja k  
Bóg jest celem  każdego chrześcijanina, tak  dobro ojczyzny 
musi być celem  każdego  obyw atela. D laczego to „ m u s i? — " 
O tóż dlatego, że gdyby tak  nie było, to w ów czas dana  jed ­
nostka nie m ogłaby być obyw atelem , ale by łaby  raczej ja ­
kimś czynnikiem  rozkładow ym , a dla p ań stw a  członkiem  
niepotrzebnym .

To też M ałkow ski, tw orząc „H arcerstw o  Polsk ie,” miał 
na  m yśliwy robien ie m łodzieży w tym kierunku, aby uczynić 
z niej p raw ych synów  O jczyzny, i aby zorganizow ał na 
przez teorję  i p rak tykę  w najróżniejszych dziedzinach i k ie ­
runkach, sta ła  się fundam entem , zbudow anym  na granitow ej 
opoce... P raw da , że z początku  swego istn ienia organizacja  
nasza  m niejsze za taczała  kręgi, a program  pracy  był bardziej 
okrojony, niż dziś. Na zb iórkach  uczono się po tajem nie (uni­
kając  w ładz zaborców , k tóre energicznie tępiły  w szystko to, 
co m ogłoby w ludziach budzić ducha p o lsk iego ): historji, 
trochę literatu ry ; zdarzało  się też często , że i nauka pisania 
po polsku zajęła sporo  czasu. D rużyny były rów nież na usłu­
gach tajnych organizacyj w olnościow ych, bo, a  ta  słynna 
„O brona Lw ow a" i „Cud nad  W isłą" — czyż to nie złota 
k a rta  historji H a rc e rs tw a ?  D o ść ' w ięc ze strony  naszych 
b rac i-harcerzy  m am y dow odów  m iłości i ofiarności w zglę­
dem  ukochanej Ojczyzny.

W ielkie usługi — a bodajże najw iększe — w ruchu 
w olnościow ym  oddała  organizacja, ale to już czysto w ojsko­
w a : Legjony, k tórych  tw órcą  jest M ąż o żelaznym  c h a rak ­
terze, — M ąż, którem u zaw dzięczam y naszą  dzisiejszą w ol­
ną P o lskę: Józef Piłsudski. G dyby nie T en  genjusz i nie Ta 
silna dłoń i To serce, bijące najgorę tszą  m iłością ojczyzny, 
kto wie, czy i dziś nie jęczelibyśm y jeszcze pod jarzm em  za ­
borców . O paczność w idocznie, w n iezbadanych  Sw ych w y­
rokach  dając  Polsce takiego syna, da ła  tern sam em  znak, 
że skończył się dla niej okres niew oli i, że przychodzi „(trze­
ci) dzień  — uspraw iedliw ienia  naszego," - w edług słów zło- 
toustego Skargi... M ożem y więc być dumni, że T en  wielki 
tw órca N iepodległości Polski żyje jeszcze i kieruje nazw ą 
państw ow ą.

W patrzen i w ten  w zór obyw ate la  — pa trjo ty , człow ie­
ka czynu, uczym y się harcerze, jak kochać O jczyznę i jak 
p racow ać dla Jej dobra.
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Dziś, gdy stoim y u progu Jego  imienin, ogarnia nas 
mimowoli, bojaźń w ypływ ająca ze czci, jaką żywim y dla tak  
W ielkiego C złow ieka. A  podczas, gdy cały naród  będzie Mu 
sk ładał życzenia, my rów nież stańm y p rzed  Nim ze słow a­
mi :

„Zechciej W odzu  przyjąć i nasze życzenia, a jako 
dow ód ich szczerości i naszego oddania , sk ładam y Ci w d a ­
rze nasze  serca. J e s t  to najw iększy dar, na  jaki nas b ied ­
nych stać... O ddajem y się Tobie z tą  myślą, abyś zaop ie­
kow ał się i szarem i szeregam i tych najm niejszych rycerzy  
i kierow ał nimi jak W ódz. Żyj nam  i prow adź, a my pójdzie­
my za T obą .”

„S tary  Sokół"
II. H. D.

Kronika.
Dnia 3. III, 35. staraniem  K. P. H. i „Sam orządu" urządzono w entę na 

cele drużyn harcerskich.
Dnia 6. III. zaczął się W ielki Post. Po drugiej lekcji ks. prefekt od­

praw ił Mszę św., odczytał przepisy postne, poczem rozeszliśmy się do domów.
Dnia 9. 3. staraniem  G. Koła Ligi M orskiej i Kolonialnej urządzono 

A kadem ję ku uczczeniu rocznicy zaślubin Polski z morzem.
Z tym samym program em  urządzono poranki d la Gimnazjum Żeńskiego 

(w poniedziałek  11. 3) oraz dla naszego Gimnazjum (we wtorek).
Dnia 19. III, obchodziliśm y uroczyście imieniny M arszałka Polski — 

Józefa Piłsudskiego. W tym dniu odhyła się akadem ja w auli gimnazjum. 
O prócz tego uczniowie brali udział w capstrzyku (poprzedniego dnia), oraz 
w defiladzie i odsłonięciu tablicy, pam iątkow ej przy dw orcu (w dzień imienin)

Po południu odbyły się zaw ody sportow e (osobne spraw ozdanie 
poniżej.)

25. 3. Z okazji uchw alenia nowej Konstytucji. Ks. prefekt odpraw ił 
Mszę św. poczem nastąpiła pogadanka o Konstytucji.

E. G.

Ze sportu!
Dnia 19. m arca 35 r ‘ z okazji Imienin M arszałka Polski Józefa Piłsud­

skiego urządziła G. K. S. „Y enetia” międzyszkolny turniej gier sportow ych, 
(koszykówki piłki nożnej i ping-ponga), z udziałem  drużyn: G. K. S. Jarocin. 
Szkoła Handlowa Ostrów, oraz G. K. S. „Y enetia" Ostrów. W zaw odach 
koszyków ki zw yciężyła V enetia. bijąc Jarocin  w stosunku 29:22, W zaw odach 
w piłkę nożną kom binow any zespół V enetii pokonał szkołę Handlową 
w stosunku 10:0. W ping-pongu V enetia II w ygrała ze Szkołą Handlową 
a Venctia I, z G. K, S. Jarocin .

We finale zw yciężyła V enetia I Venetię II i zajęła tern samem I 
miejsce.

P. B.
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Zycie organizacyjne.
S p r a w o z d a n ie  z W a ln e g o  Z e b r a n ia  

S o d a lic j i  M a r ja ń sk ie j
Dnia 15 lutego 35 r. w K onwikcie odbyło się walne zebranie Sodalicji 

M arjańskiej. Po odczytaniu rocznych spraw ozdań prezesa, sekretarza, skar­
bnika i prezesów  poszczególnych sekcyj udzielono ustępującem u zarządow i 
absolutorjum. N astępnie w ybrano nowy zarząd:

prezes — kol. sod, M arkiew icz T. z kl VII 
I asystent — kol, sod. Lassociński z kl. VII 

II asystent — kol. sod. Sobczak z kl. VI
sekretarz  — kol. sod. Szczublew ski J , kl V 
skarbnik — kol. sod. W aszkiewicz H. kl. V I 
bibliotekarz — kol. sod. Gomółka J. kl. VI
Chorążymi zostali sod : sod. Trzciński A. W aszkiew icz H. i Sobczak Kaź.
W skład komisji rew izyjnej weszli sod. sod. : R adzim iński Józef i Szy- 

moniak Jan.
Po przem ów ieniu ks. M oderatora, podziękow aniu nowego p re ­

zesa za zaufanie, zam knięto przeszło godzinę trw ające zebranie odśpiewaniem  
części hymnu.

K o ło  N a u k  S p o łe c z n y c h .
Dnia 7. 3. 35 o godz. 16 tej odbyło się program ow e zebranie K. N. 

Sp. Tem atem  zebrania było ułożenie program u na II półrocze.
Gdy obliczono, że zebrań odbędzie się pięć, pięć też rozdzielono refe 

ratów  między członków.
R ozkład referatów  przedstaw ia się następująco :
1) Rząd, urzędnicy, społeczeństw o — kol. V oelkel kl. VII
2) Rys polskiej polityki zagranicznej w d o b ie . obecnej — kol, W iertelak  VII
3) Kwestja bezrobocia w Polsce — kol.. >krzetuski kl. V
4) Rozkwit i upadek socjalizmu w Polsce — kol. Borusiak kl VII
5) Nacjonalizm — kol G rzęda kl. VII
Postanow iono również, aby na każdem zebraniu były t. zw. „Migawki 

polityczno-społeczne", które przygotow ują członkow ie.
Na tern kol. K ierow ni k zam knął zebranie, dziękując p. D yrektorow i 

i członkom za przybycie.

K o m u n ik a ty
W y d a w n ic tw a .

Z powodów technicznych num er w yszedł ze znacznem  opóźnieniem .
K ierow nik W ydaw nictw a

R ed a kc ji.
A rtykuły  do kw ietniow ego num eru „P rom ienia ." z pow odu Świąt 

W ielkanocnych, przyjm ujem y tylko do dnia 10 kw ietnia. Później zgłoszonych 
nie um ieszczam y I

R edaktor N aczelny.
Z arządu  T. T. Z u.

Ogłaszamy, że zebranie wszystkich kółek T. T. Z. będą się odbyw ały 
w sekretariacie  T. T. Z.
,as Do sekretarja tu  została także przeniesiona biblioteka T. T. Z. i będzie 
o tw arta  co sobotę od 5-6 godz.

Zarząd T. T. Z.



Humor.
L i t o ś c i w y .

Dorożkarz na ulicy znęca się w okropny sposób nad 
koniem.

Przechodzień: Bójcie się Bogal Jak można tak katować 
nieme stworzenie?... Wybyście pewno i dla człowieka nie 
mieli litości i gotowibyście go zamordować.

Dorożkarz: E, proszę pana, człowieka tobym tak nie 
bił... Teraz prawie każdy z rewolwerem chodzi.

W y t ł u m a c z y ł  s i ę .
— Więc przyznajecie, żeście skradli pięć butelek wina? 

Co macie do przytoczenia na wasze tłumaczenie?
— Proszę wysokiego sądu, rozchorowałem się od tej lury.

N a  l e k c j i  g e o g r a i j i .
Profesor : Dlaczego ziemia jest okrągła?
U czeń: Żeby ludzie po kątach świństwa nie robili I 

„Zyndram"

T R E Ś Ć .
1. Życzenia imieninowe. 2. Legjony w walce o oswo­

bodzenie Polski z Józefem Piłsudskim na czele. 3. Postępu- 
my stale naprzód. 4. Święta narodowe. 5. Przyjaźń a mło­
dzież. 6. Człowieku gdybyś wiedział jaka twoja władza. 7. 
Pokutnicy. 8. Ostatnie spotkanie. 9. Powrót orłów. 10. Se­
ans, 11. List zakochanego młodzieńca. 12. Gdy... 13. Coś 
z bajek klasy siódmej B. albo przygoda ptaka. 14. Skaza­
niec. 15. Pech. 16. Pan Hilary. 17. Nareszcie ich złapali. 
18. Bohater. 19. Rachunek bez właściciela. 20. Rzeka. 21. 
Bieg harcerski. 22. Wielkiemu patrjocie w darze. 23. Kro­
mka. 24. Ze sportu. 25. Życie organizacyjne. 26. Komuni­
katy wydawnictwa. 27. Humor.

C zcionkam i D ru k a rn i Pow szechnej J. B ąka  I R. G órskiego  

w  O atro w le  W lk p ., u l. Knliaka 31 a.
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